

Można być lakim czy owakim, najwa^niojazo, 
70by być Al* żaby być sobą, irzoba naj-^ 

plorw wiodzioć — kim sl<} joat„ 

Kim wl^jo Josl*S7 Wiesz? 

Pomyśl. Zastanów sig. Spójrz na aloblo, jak 
na koQoś obcogo, z boku, z dystansem. Lubisz 
togo ..kogoś", kim jesteś? Masz bo siebie pfe- 
lonsjó? Jaki chciałbyś być? Jaki nigdy nie bę¬ 
dziesz? Dlaczego? 

Co mógłbyś o sobie powiedzieć, żeby bez 
wahania podpisać te słowa: „To ja* ? Co Clę 
najbardziej charakteryzuje? 

Napisz. Włerszeml 

Jeśli wiersz Ci się uda. wyślij go na nasz 
Wakacyjny Konkurs Poetycki z dopiskiem na ko¬ 
percie: „To ja*'. 

Na Twój poetycki autoportret czeka do kohca 
wakacji 

Twoja BR2ĘCZYSŁAWA 
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DLA DAGMARY... 


Kilkuleinla Polka^ Dagmara F.. cierpiała na zagra¬ 
żającą życiu chorobą sorca, Konieczna okazała sfę 
natychmiastowa operacJaH 
Austriacki Młodzieżowy Czerwony Krzyż pedjąl 
szybką J szeroką akcję. Dziewczgla I chłopcy należą¬ 
cy do lej organizacji w Salzburgu w krótkim czasie ' 
zdołali zebrać około 150000 szylingów austriackich. 
Umożliwiło to przeprowadzenie operacji, a lakże sfi- 
rvanscwanie pobytu w Austrii rodziców opiekujących 
slą dziewczynką. Operacja zakortczyta alę sukcesem 
1 mała Dagmara cieszy się polnym zdrowiem. 

' Na podstawie Informacji 

otrzymanej z Ambasady 
Austriackiej w Polsce opr. bs. 


ROBOT DO BADAŃ 
PODWODNYCH 



Aleksiej syn Aleksandra 



J edt będj3c%z w okolicach Poręby 

■wo). Lon^łciETwe po;edi 

do kooinci.. >f->t tjnn należący do tłuTy im 
Lerurm wyoąg k y. M.yjfez- 

dza na górę- Tobołów*', 'iąd rozpoicier.! i*C 
przep-^Vna panorj.mji jcdzx- sip tAcJo 10 
fTunut Ciągle przez wspjrualy jotnowy tai. Z 
1 obolowej pro^kjdzi -rtieU- vzlj,kóvi- tury- 
\C>CZiT>ch m m na Ob^do^iec i Turbacji 
VV*^Ciąg cbodzj todjserwo od 9 do 16-10 
Cecwi bileter*. lOO dotycłi * [€<Trvi Mrooę 
folgi r> tko dLi pracownikó* 

Mola Ii J Bobrowykji 

• k ny-li *■ L V\'ożru ca ^ ub 

ficikij zjłłYadom.ł WTT-ko, zc jąc U" 

rnek 1 * knjpp#" łrtOj chełm^K-J przez lor- 
rtfHkę^ ŁAiTviAZ\-ł i^yriurzdjący i E^wj łto- 
jek. ZacifcawYony t/ifił do tianTicj 
jbodowonej i cJcTworłej c<?gły w Luulcie 
OłtrcnżupiA, i%y'Sok'e] ak_ J5 m 

SAe|tccr*i ruLzywajią bodyTiek Crob^- 

łl.*em bo poTkOĆ był to grobtrwnec Paw^a 
Or/f<bo‘*'iJkjcgo. żyjącego tu na przr-lcimje 

ananjTiA Wg innych feUcji 
było lo wyjiCj^ z lochów pro*jbelząc>^ch do 
jimkiuj j ruwei do Kroioegtrsiaw^j 

Ten dżjwny budyrn-Ł: iru|duje jjc wc h-m 
< r>rtca 'aO]. cż^HnrJLieiji k. 

# ^Czi-iĆ VA7T-Lu.' U ł móji broL 
— ti^noiz i .Wj,ir'Wł<!> htrdzu tniffL- 

H/yc/ny ŁłC lu^fytf f Ą * jrcheologją /łf^razAj- 
nry n, ^Jff^rdzi^ SzezreJÓiiiim i chcemy Zj- 
pruiiZ dks zi*J rijj/cfjo mioiTJ 

łffifonj 5ZjifT.*rdu TX 

łVięc wtr-ln tf /jhyf.Loi*ych (mj- 

drz^^ti fdtuyj. ko4z<3^^ brjirry VVa- 

irz^d, MłyhłEo. Tijfzyi /eheów, 

fArjfzr- LzfrwOrt' . i t mury mfc/tiif** Aru^ml 

lamwTj A_ i-'*' 


Ma pocztówce przy^lairej przez Bartosza i 
htarofui gotyck.i brama portowa —jodyna 
w PcJsce brama usytuowana nad korytem 
rfokj. Z>lrnykjliT riiCgdyS wejście cJo portu 
na ni?ce Lnit? 

• Szydłowiec byi prezentowany w 

\.MT-Lu w poprzednich latach, ale może nie 
wvr>'5-cy spotkali tę notatką. J miasto na¬ 
prawdę warto zwtedzK Je^t tu zamek Szyd- 
kłwieckirh z XV w. obecnie Muzeum 
Instrumentów LLidowych, kotciiól pa raf rai ny 
z XV w,., ratLivz i XVH w., cmentarz zydow- 
du, pręgierz / X\1J w., pomnik I groby pow- 
ULarwżjw / 1 Bh3 I 

Ochłodę turysta /najdzie w zalewie na 
rzeCi* korzeoiówce 

— Ar>cl» MJtUk, 

S Co by'iicic powied/H^li o slefpniowęj 
wędrówce tropami = szopek? Ten kto j<-st w 
OoŁrw* Kłodzkiej mą c/ansę obejrzenia 
trzech bardzo cłekawych vzopek rucho¬ 
mych. W ^Varrkb-efzycach fmonurnenlalna 
barokowa bazyl^kaU josi XtX^wicczna szopka 
z 000 figurkamn W tym 300 fTgur poiuiza- 
nych jęci rLipetWn elektrycznym Tłem 
ij-opki obiekty z rjjbiizszyth okolic — /. 
kłodzka I mnych miasieczęk Kotliny, 

W kudowTC Zdroju, a wlatcmic w przy- 

socyku tęgo zn-inegCr U/drOwidta, w PsirąZ' 

nrj — kZOpka ma ponad bO lat i ZSO Tigu- 
r<-k. TiTroa szopka jest w podziemiach koi- 
OCżj w Sardzie ^Lickim 

• V^Tł-ku ciy bylei w LtowtocUwiu? 
Czy wu-ShL Zr inuwToCtaw ZAOny byl ;uZ w 
XIII wH?-ku<* Podotiruj Jiuź w tredmowieczu 
zauwjyoTio, zt* woda w uudr^ach ma Jony 
vmak. Po „>lr.idk4"' wodę ludnot^ grodu mu- 
ualj cłłodzić ZJ mury. K‘dri 4 ti płeiwi,/!- so- 
lankowr ż/Cłdla odkryto w IBpó^ roku Aada- 
nm wykazały, źt- h b> w>lankj jodobromo- 


Na głębokości do 400 metrów może się poruszać 
zbudowany w ZSRR zdalnie sterowany robot denny 
przeznaczony do prac badawczych i poszukiwa¬ 
wczych na szelfach morskich. Kierować nimi można 
za pomocą kabla z odległości 1 kilometra. Maszyna 
ta, która w czasie prób wykazała wysoką wydajność 
i niezawodność, została zbudov^ana w biurze kons¬ 
trukcyjnym Akwamarin Moskiewskiej Wyższej Szkoły 
Technicznej im. Baumana. 

— Nasz robot powstał z myśtą o pracach bada¬ 
wczych — powiedział jeden z jego konstruktorów, 
24-lelni inżynier Leonid Barsukow. “ Przesuwając 
się po dnie morskim może on pobierać próbki grun¬ 
tu, obserwować i podnosić leżące na nim przedmio¬ 
ty, wykonywać nieskomplikowane naprawy znajdują¬ 
cego się na dnie sprzętu. Inne zadanie — to badanie 
strefy szelfowej. Porównanie z innymi aparatami wy¬ 
pada na korzyśćmowego robota. Jest on kilkakrotnie 
tańszy w użyciu i pozwala uniknąć tworzenia skomp¬ 
likowanego I drogiego systemu warunków koniecz¬ 
nych w wypadku pracy załogi. 


* 

Aleksander Miedwied rzeczywiście przypomina niedźwiedzia 
Ogromne bary, masywne bicepsy, mocne nogi \ s^bkośd akcji 
sprawiły, że*dlugo nie miał sobie równych na zapaśniczej macie. 
Trzeci złoty medal olimpijski wywalczył w Monachium \ odszedł od 
sportu niepokonany. Jego syn — Aleksie) -miał wówczas 5 lat. 
Wszystkiego się bał, płakał z byle powodu. Kiedy-trochę podrósł 
próbował różnych dyscyplin, ale szkoleniowcy nie rokowali więk¬ 
szych nadziei, że zostanie chociażby średniej klasy zawodnikiem. I 
wówczas do akcji wkroczył tata. Trenował syna najpierw w domu. 
wpajał mu zasady zapaśniczych walk. uczył nieustępliwości. Kfedy 
Alosza trochę zmężniał i nabrał pewności siebie, zaprowadził qo 
do sportowej hafi w Mińsku, na prawdziwą matę. Ałe syn słynnego 
zapaśnika nie od razu ruszył śladami ojca. Jednak z czasem wygry¬ 
wał coraz znaczniejsze imprezy. Został nawet mistrzem świata Ju¬ 
niorów. 

Teraz należy już do czołówki seniorów nie tylko w ZSRR. Mimo 
olbrzymiego wzrostu (197 cm) f wagi-115 kg walczy szybko, wciąż 
atakuje. Posiada też spory repertuar chwytów, W Seulu będzie 
groźny dla najlepszych. Ale czy powtórzy sukcesy ojca? Obaj (na 
zdjęciu) Już od dawna myślą o olimpijskim starcie, (zp) 

Fot. archiwum 




wo z du/4 zawarToici;^ soli potasu ■ magne¬ 
zu. 

PitmAś/y zakład kąpielowy powstał z Ini¬ 
cjatywy dr, praw Zygmunta Wilkońskiego 
w 1875 r., a wokół budynku zalozono po¬ 
nad 20-hekiarowy patk. Teraz popiersie za¬ 
łożyciela Łtol na cokole obok muszli kon- 
ctrtowoj, a w Cale) okozjIoŁci stoi w holu 
zakładu przyrodoleczr^tCEego. 

W okreiic miedzywojonnyfn du inowroc¬ 
ławskich liUien^k zaczęto sprow.idzać z 
pobliskich l^ik błoto borowinowe. 

Do uzdrowiska zjrzdzaj.^ chorzy n.i goi- 
cirfc. ze otartarni pourazowymi narządów 
ruchu, a także ci, którry niedomagają rta 
icfce i fnjj,^ kłopoty z układem kriiZcnia 
Ictza się. sp.icefuj4 przepiękny jaworowł^ 
alej.^ p>vrku, 

Ntedak-kra Inowrocławia j«t Szymborz, 
gdjje urodzjl sję: Jan Kasprowicz. Tylko pól 
god/any jedzie sJę do Kruszwicy* Na Półwys* 
pie (Łzępowtkim [est Mywa Wieża Moznui 
vidrapać się na górę l z JO mdfów oglądać 
Gopło I nadgoplański rezerwat pr7>Tody 
Obok wieży prowadzone na teferne za¬ 
mku f płłtowy' XIV wieku badani.i a/cliecJo- 
giczne Ntcstr-ty dookoła timetnik, chwasty I 
na pewno nadal łiarcuj.ij bezkarnie mył/y. 

MlrtHJjw Wnęk, 

• Utwor/r^no ślęzański Park Krajobrazo¬ 
wy, który oł>ejmu}e masyw góry Jlęźy, górię 
Radumę wiaz i pasmem gór Otenzy-ńskich 


oraz górę Jańsk^. Park ma 6,7 tysięcy hek¬ 
tarów I leiy' na tertł>ie miasta l gminy So¬ 
bótka oraz Brnin tagiewnlki i Jordanów. 
Wokół Parku wytyczono otulinę o po¬ 
wierz cłini S.S ly>. ha. 

Na terenie Parku nie wolno prowadzić 
dzjalalnoici przemysłowej, nie wolno zakła¬ 
dać ferm hfxJa w lanych, nie woJno stosować 
chemicznych grodków ochrony roślin, prze¬ 
prowadzać napowietrznych bnij energetyCz^ 
nych. 

e Dolina Kobylai\5kd —' 1S km na za- 
ch^jd cxi Krakowa jest ponoć irodkiern 
Europy, 4 w każdym razie Udowej części 
kontyrn-ntu Jest ona na|bardzle| oddalona 
od mórz Europy, choć 40000 lat temu był& 
tutaj.... morze, 

W Dobnie KobylAńskie| rutkfęeono wiele 
sci-n Mmu ,wParnjelnik z/salezio^ny w Sara- 
gossie', UJ na skałkach znajduj^t sJe P<5la 
tlwiczeó taterników i oddzjalów Czerwo¬ 
nych [leretów'. 


Agencja 

„Świata 

Młodych*’ 
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W jeżdżając do Kątna niki nie jna 
Wątpliwości, pod czyim panowaniem 
znajduje się la wieś. Przekonuje o tym wiet- 
ka, ustawiona przy szosią drewniaria brama 
i posterunek, na którym mafi wartownicy z 
paskami rogatywek zapiętymi pod brodą i 
poważnymi minami salutują każdemu prze¬ 
jeżdżającemu samochodowi, 

PRZEGRYWAMY Z ClOTKĄ-KLOTKĄ 

Kilka dni przed nami do Kątna zjechała 
Ciotka Klotka z telewizyjnego „Tik-Taka". 
Zuchy już na parę godzin przed planowaną 
porą jej odwiifdzin czatowały przy drodze. 
Niektóre z emocji nic chciały nawet jeść 
śniadania! A gdy już Ciotka przyjechała — 
najpierw dokładnie się jej przyjrzały, spraw¬ 
dzając, czy aby f,ona to ona". Po tym 
pierwszym badaniu lody zostały przełamane 
i zaczęła się wspaniała zabawa. 

My, wysłannicy „Świata Młodych'^, na tak 
serdeczne zuchowe przyjęcie łiczyd nie 
mogliśmy, bo nie dość, że przyjechaliśmy 
nre zapowiedziani, to jeszcze brutalnie prze¬ 
rwaliśmy Olimpiadę, wjeżdżając redakcyj¬ 
nym samochodem na boisko, na którym 
odbywał się właśnie mecz w dwa ognie. 

W sumie jednak, mimo tak niekorzystne¬ 
go „entJĆc", w zgrupowaniu hufców: by¬ 
tomskiego i tyskiego przyjęto nas nierwykle 
serdecznie. Sa, zdradzono nawet wszystkie 


Oto na ifodku placu apelowego widzimy 
leśny orkiestron — niewielką scenę i usta¬ 
wione w kręgu ławeczki. Czasami siadają 
na nich gośde, codziennie zaś, pod koniec 
dnia. sami harcerze — by ćwiczyć, rozma¬ 
wiać, podsumować to, co sfę wydarzyło. 
Podczas takiego właśnie podsumowania wy¬ 
bierany jest najlepszy rycerz dnia, który w 
nagrodę zajmuje miejsce na ustawionym w 
kręgu tronie. Spędzenie choćby jednego 
wieczoru na lyrn siedzisku to marzenie knai- 
dego uczestnika obozu. Żeby jednak tego 
zaszczytu dostąpić —- trzeba nie tylko wy¬ 
kazać się czy miś szczególnym. Trzeba je¬ 
szcze być w zgodzie ze w^szysikimi punkta¬ 
mi obozowego regulaminu, który wypisany 
został na kilku wielkich kawałkach wołowej 
skóry. 

KOŃ W ROLI GŁÓWNEJ 

Zaproszeni na obiad rozglądamy sfę za 
kuchnią i stołówką, a tu... ani śbdul 

— /esb josl —■ śmieje się druhna Walen¬ 
tyna. — Musimy iyfko przespacerować s/ę 
kjwa/ek. 

Ruszamy w kierunku wsi. Dochodzimy 
do budynku szkolnego i nagle wyłania się 
przed nami Jakby drugie zgrupowanie. 

— Całe nasze zap/ecze z kuchn/.^, sfołów¬ 
kami, magazynami zorganlzował/śmy właśnie 
fu, kifkasci metrów od obozu. Fo drugiej 
uronię drogi;, r>a boisku szkolnym, mamy /e- 
szczc mały szplfałik i kitka innych, potrzeb¬ 
nych na obozie obiektów. Tak jest wygod¬ 
niej, ho nie frzeba transponować dn 


w'ody p/tne;, fyłko czerpać ;ą na miejscu ze 
zna/cłu/ącej s/ę przy kuchni studni. -“ opo¬ 
wiada druh Żurawski, zastępca komendanta 
zgrupowania. 

Takie, odbywane tny razy dziennie, węd¬ 
rówki harcerzy na posiłki mają tei 1 inną, 
dobrą stronę. Mieszkańcy Kątna szybko zcr 
nentowali się, że harcerze to nie Lyłko ha¬ 
łas, krzyki i bałagan. Zaprzyjaźnili się z 
gośćmi ze Śląska Zapraszali ich do swoich 
domów, sami też często przychodzili na og¬ 
niska czy kominki. Szczególnie przypadło 
Im do gustu przedstawienie o Masztalskich, 
czyli prezentacja charakterystycznego ślą¬ 
skiego folkloru. Piosenki, anegdoty I gawędy 
opowiadane gwarą budziły salwy śmiechu! 

Mieszkańcy Kątna zaproszeni zostali tak¬ 
że na ognisko, na którym odbyła się insce¬ 
nizacja bitwy pod Grunwaldem. W jednej z 
głównych ról wystąpił w niej... prawdziwy 
koń, wypożyczony od gospodarza z Kątna. 
Na tym właśnie koniu, w pięknej zbroi wje¬ 
chał (podobno nie bez strachu o całość 
swych kości) sam król Władysław Jagiełło. 
Poczciwa szkapa ^vy^v^ązaia się ze swego 
aktorskiego zadania wzorowo) 

Jeszcze innym przejawom zażyłości mię¬ 
dzy harcerzami a kąinowianami był fakt, że 
miejscowe dzieci, zachwycone „harcer¬ 
stwem, jakiego tu jeszcze nio widziano" 
poprosiły, by zabrać je r\a kotączący Zlot 
ZHP złaz na Polach Grunwaldzkich. 

Wzmocnieni obiadowym krupnikiem 
(krupnioku niestety nie .było) i ziemniakami 


z gulaszem wyruszamy Z Kątna na spotka¬ 
nie z kolejnymi uczestnikami zlotu. Pora 
najwyższa, bo druhna Walentyna, która z 
wprawą zawodowego przewodnika oprowa¬ 
dzała nas po zgrupowaniu otrzymała właś¬ 
nie Informację, że... przyjechała wizytacja 
— następni goście, którymi trzeba się za¬ 
jąć. Wszystko pokazać, o wszystkim opo¬ 
wiedzieć 

— Całe s/częśc/e, że /a łu/ilę dużo mó¬ 
wić — mówi z cichym, westchnieniem i der 
<Jaje zaraz — Prz) 7 edżcrc do nas za rok,' ż 
pewnością znów rozłożymy się obozem 
wialnie w Kąt nie. Nigdzie nie może być h- 
piejf 

JAROSŁAW MACHOWIAJC 
Fot. Mieczysław Włodarski 


jego sekrety. 

Druh harcmistrz Adam Żurawski I druhna 
podharcmistrz Walentyna Samoszuk, nasi 
przewodnicy po zgrupowaniu ,^JagiełlowG 
woje", najpierw zaprosili nas na kończący 
zuchową Olimpiadę mecz w ringo. Ależ by¬ 
ło przy nim emocjil Zuchy wychodziły 
wręcz ze skóry, by zademonstrować nam i 
przeciwnikom swoje umiejętności. 

Bijąc brawo oglądaliśmy przy okazji grafi¬ 
ki obrazujące obozowe życie. Ich autorki to 
harcerki z 2& Bytomskiej Drużyny Harcer¬ 
skiej* W krzywym i złośliwym zwIerciadJe 
przedstawiły wszystko, co dzieje się w cza¬ 
sie zlotu. Być może po powrocie z wakacji 
uda się zorganizować wystawkę tych prac! 

Wpraszamy się więc na ewentualne 
wrześniowe otwarcie wystawy w siedzibie 
bytomskiego hufca I ruszamy do kolejnych, 
rozbitych w Kątnle obozów. 

' SPALINY I ORKJESTRON 

Gwar towarzyszący trwającemu jeszcze 
zuchowemu meczowi cichnie w oddali. Nas 
tymczasem ogarnia dyskretny zapach spalin 
I benzyny. To oczywiście żart, bo nikt z 
członków drużyny specjalizującej się w jeź¬ 
dzić na gokaftach nie wjeżdża >woim po¬ 
jazdem do lasu. Można jednak wyczuć tę 
„motoryzacyjną atmosferę" w rozmowie ze 
spotkanymi w obozie kilkoma harcerzami* 
Pozostali na pobliskiej szóste szaleją w 
swych warczących pojazdach. 

Obok, po sąsiedzku., rozbilJ swe namioty 
harcerze o zupełnie innych zalnlerc^oWa¬ 
niach. To Zespól Artystyczny „Drużyna", 
działający przy Miejskim Domu Kultury i 
Komendzie tfufca ZłłP w Bytomiu. 

W obozie pusto,, tak jak u gokartowców. 
Zastajemy tylko wartownika i trzy dzie¬ 
wczyny, które chętnie opowiadają nam o 
swoim królestwJę tańca i śpiewu* 


'Ą 



OSIVOOKILASISTO! 

U NAS MOŻP.SZ SPEŁNIĆ 
BUDUJ NOWOCZESNEE 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI SANITARNYCH BM 
40-833 Katowice, ul, Dulęby 5. 
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przyjmuje zopłsy uczniów na rok szkolny 198B/BR do klasy pferwszej ZesadniczYCh Szkóf Budowlanych w Kalowlcach, 
OtkuBzu, Zawierciu, Sosnowcu, Jaworznie, Tarnowskich Górach □ specjalności: 

- MOHTER WEWNĘ^^PZNYCH INSTAI . . : . i 

Przyjęcia do Z.S.B. są bez egzaminów wstępnych 

SKORZYSTAJ Z SZANSY ZDOBYCIA CIEKAWEGO ZAWODU! 

TWOJA PRZYSZŁA PROFESJA ZAPEWNI Cl WYSOKIE WYNAGRODZENIA! 


Nauko w ZaaodnFczaJ Szkolti Budowlanej trwa 3 lato (w 
prooaals ksztoiconla wykorzystuje 'eię mikrokomputery I 
meonotowldy). Praktyczna nauka zawodu odbywaó ele bę- 
dzla na budowach I w zakładzie produkcyjnym. 

Uczniowia w czaalo nauki otrzymywać będą.: 

— Wynagrodzenie mIoDlączna: 

.— w klaaie I —^ £350 zl 

— w klaatD II — 2 700 Zt 

— w klasie III — 3500 zt 

— premię mloslączną za dobre postępy w procoslo dy¬ 
daktycznym 

— atypendlum lundowane w wysokoScl 50 proc. najniż¬ 
szego wynagrodzenia zaaadniC):euo 

—- wyżywienie I Fnlojace noclegowo w Internacfe dla ucz¬ 
niów zamiejscowych. 


Ponadto dla uczniów osiągających bardzo dobre wyniki w 
nauce I w praktyce zawodowe] istnieje moZllwoSó wyjaz¬ 
du no praktykę zagronilcłną w okresie letnim. 

Przy przyjęciu należy złożyć: 

— podaniD o przyjęcie do szkoły podpisane przez rodzi¬ 
ców lub oplekurtów 

—- życiorys 

— Świadectwo ukoOczenla szkoły pócfstawowel 

— Świadectwo Lakarsklo siwi ardzająco przydatność do 
zawodu 

— 3 zdjęcia. 

Wymienione dokumenty należy składać w Ozifile Za¬ 
trudnienia, Plac I Szkolenia w Katowicach, ul. Dulęby 5. 
teL &45*&42 lub 545-512 wew. 219. 


NIE CZEKAJ! ODWAŻNYM SZCZĘŚCIE SPRZYJA! 

JUŻ JUTRO WYŚLIJ SWOJE ZGŁOSZENIE LUB PRZYJEDŹ OSOBIŚCI. 

„KAPIS" CZEKA NA CIEBIE! 


OK/» 









Starszą siostrą 
trzeba umieć być 


Ptsz^ W sprawie listu 14-Ietni0] 
..Starszej siostry*' lamiesTCZonego 
w numerze 67 „Świata Młodych 

,*Sto'Sża sjostfo '! Wiorti^ re trup^ 
no jest Cl pogodzić się z tyn, żc 
Twoja 3-letnia siostra zajmuje pokć; 
wspólnie z To5ą, 

Ja także mam czternaście lat, a 
moja siostra — cztery. Mieszkamy z 
rodzicami w jednopokojowym mie¬ 
szkaniu spółdzielczym. Choć jest 
miedzy mną & Madzią bardzo duża 
różnica wieku, bardzo się lubimy i 
często bawimy (bo tak być powtti- 
no). Zajmuję się nią od małości ca¬ 
le dnie, bo rodzice pracują (rnoma 
do 20,00)* Magda ,.chodri“ do żłob¬ 
ka i wracając o 15.00 do domu, toz 
często kładzie się spad na godzinkę 
lub dwie. Ja wtedy się uczę iub od- 
rablarri lekcje. Nie myt^l sobie cza¬ 
sem, że moja siostra jest grzecz- 
niuUcą dziewczynką. Jest to chyba 
najnieznośniejsze dzie<::J<o jakie kie¬ 
dykolwiek widziałam. Więc gdy 
przychodzą do mnie koleżanki, sta¬ 
ram się ją czymś zająć Mp. robię 
jej domek z koca i mówię lej, ze 
jest Sfnurfetk 4 . Bardzo często za¬ 
mieniam ją w bohaterów bajkowych. 
Wtedy jej zabawa wcale m) nie 
przeszkadzał! 

Gdy już będziesz musiała za¬ 
mieszkać w Jednym pokoju ze swoją 
siostrzyczką, postaraj się znaleźć 
dla niej jakieś zajęcie. Przecież 
wiesz, co ona tubil 

A więc — „Starsza siosiro" — do 
dzieła) Życzę Ci powodzenia! Na¬ 
pisz. czy Ci się powiodło?! Na pew¬ 
no wszystkich czytelników to zainte¬ 
resuje! A inne starsze i młodsze 
siostry (bracia także) — jak sobie 
radzicie z rodzeństwem? Napiszcie, 
bo wszystkie siostry i bracia czeka¬ 
ją na radę jak postępować z rc^ 
dzeństwem, które Im „przeszka¬ 
dza"! 

Edyta W. 

PS. A Ja za pośrednictwem ..nlC" 
bleskiogo paska’" pragnęłabym na 
wiązać kontakt z osobami, które tak 
Jak ja pragną znaleźć przyjaciół. 
Czekam na listy* Odpiszę na każdy 
list! A oto mój adres: Edyta Wilk 


Nie tytko chłopcy... 

Tyl© się mówi o chłopcach nasto¬ 
latkach, którzy piją, palą. przeklina¬ 
ją ild. Przyt<x:zę odwrotny przykład: 
nie tylko chłopcy, ale I dziewczyny... 
Wczesnym wieczorem idę w parku 
aleją l cóż widzę? Zza zakrętu alejki 
wyłaniają sfę cztery dziewczyny. 
Bez żenady wykrzykują wulgarne 
określenia, w ustach mają papiero- 
sy, zataczają się,.. 

Nie ma „świętych" dziewczyn. 
Dziewczyny również potrafią Kła¬ 
mać, rzucać oszczerstwa... 

PS. Proszę o wypowiedzi, na 
pewno macie więcej takich przykła¬ 
dów. Piszcie! 

„Seabo” 

OD REDAKCJI: ,,ljeży czylefnk:zka 
na ploiy [ a woje białe cJało amaży'" 
— płaza z Międzywodzia rtaaza czy¬ 
telniczka Naituala. I doda)©: „życzę 
>ila|rtGaegoooit urlopUf dużo ałoń- 
ca"... Dziękujemyt ^orzyalamy. Na 
razi© połowa zespołu redakcyjnego 
i.amaży" atę lak jak Ty — a druga 
połowa — utl, uff,,, „tmaży" dla 
przauro^y^ czytelników kolejna 
numery r,śa^ta Młodych", (baj 










































WMj — Drisic^e młodzieży^, 

podporządkowane pewnemu uablono- 
wi zarówno w ubiofze, jak w zachowa¬ 
niu i zaimeresowaniacK czują się lt>cz- 
czetnie i buóczuczrue, kiedy są razem, 
IndywiduaJnje tracą caią zad^ornoić. 

Podczas mołch spotkań z młodzieżą, 
kiedy nadchodzi moment zadawania mi 
pytań, w 10 przypadkach na tO zalega 
To jest jakai taka zakorzeniona 
obawa, strach pfzed wyjidem z tkimu. 
Nigdy nic bęcUicmy mfcE Indywidua!' 
noici, jeżdJ każdy będzie szukał dla sie¬ 
bie kołonj, pozwalającego mu się zlaó z 
otoczeniem. Ochronnego. 

★ ★ ★ 

Chcecie być pewni siebief Kto by nie 
chdalf 

No, więc trochę poćwiezroy. 

UcTymy się mieć swoje zdanie 

Prosimy kolegę, który ma magnetofon 


• LATO • LATO • LATO • LATO • LATO • LATO • LATO • 


Z Wojciechem JMannem _ 

ROZMOWA CZWARTA, czyli „ZRZUCAMY BARWY OCHRONNE” 

(poprzednie rozmowy w dwu ostatnich numei^ach „ŚM”) 


I ta ima mi; żeby puictl nam piosenkę, 
której nie znamy. I żeby przypadkiem 
nie powiedział, kto ją wykonu|e, ery 



znajduje się ona na fiacie przebojćWr 
ery jest to nagranie z tego roku czy 
sprzed, na przykład, sześciu fat 

Słuchamy \ zastanawiamy się: po 
pierwsze co to jest, po drugie — czy 
się nam podoba. 


Wyrażamy głośno swoje zdarue Mo- 
żerny |c nawet uzasadnić. Dopiero po^ 
lem dyskutujemy z innymi. 

W ten Sposób, zamiast potulnie go* 
dzlć się ze zdaniem jakiegoś prezentera 
„to jest prosię pańsTwa przebójT, wpra¬ 
wiamy się w ocenie samodziełnej. 

Uczymy się mówić 

Organizujemy małe priedstawienjc 
na dwie osoby; przychodzimy do skle¬ 
pu, aby kupić tacie w prezende krawat 
na Imieniny. 

Już na wy'stawte zobaczyliśmy to, 
czego nam potrzeba: zielony kolor, 
czarne gwiazdki. Tata kocha właśnie 
krawaty z gwiazdkami. 

Prosimy grzecznie U3 sprzedawczynię 
o podanie nam tego cuda. Ona tym¬ 
czasem podaje nam.** krawat w paski, 
potem w kropki, potem gładki, jedno¬ 
cześnie wymawiając nam brak gustu* 
Na każdą propozycję odpowiadamy 
„nie”. Trwamy tak niezłomnie przy 
swoim, bo wiemy przecież dobrze, co 
najbardziej ucieszy naszego tatę. Wresz¬ 
cie, mimo oprysku WOŚ ci sprzedawczyni. 


wychodzimy ze (JkCepu z wymirzorfym 
sprawunkiem. 

W podobny sposób możemy odma¬ 
wiać koledze pożyczenia książki, £esz>tu 
lob pieniędzy, a!bo_ nie dajemy się wy¬ 
rzucić z kolejb'. 

Uczymy łię tJwłć 
prry twtMcIi poglądach 

W szczególnie upaJny dzień wymy^- 




rrry ucto chce, nxize to na'«et żąpdaćż 
jak Aajwłęcej dowdpnych ajrguimentów 
za tym, źc_ ćma jest wazmejsza tsd la¬ 
ta Oub też w obrorue tnnej, równie za- 
sadroczej sprawyJ. I t/zyTnąmy s^ę swoje^ 
go zdanLa, mimo że abscćuinie w^szyst- 
kie koleżanki t koJediy chcą njjm Vimó^ 
WIĆ bądź udowtidnM^ że jest akural od- 
wTołj>e. 

łeili nam się ciek czujemy, jak roz' 
ptera ras dujną, feik zostaniemy poko- 
nar», za jakiś czas próbujemy po r^z 
kolejny. Ai do skutku, f owodzerua 

eUwagar Te ćwśczeoa dotyczą oczy¬ 
wiście [edynie nieśmiałych i nśiepewTiych 
siebie. Fozostalk a szczegółrwe uparciu¬ 
chy, niech raczeji wymy-śiają sposoby ru 
to, jak LTważnie słuchać innych i szano¬ 
wać ich zdartieJ 


O tym, jak wiełe znaczy aranżacja 
utworu muzycznego, wiedzą nie tylko 
fachowcy. Na festiwalach piosenki na 
przykład, właśnie za arariżację przyzna- . 
wane są specjalne nagrody. 

Zapewne i według Was o atrakcyj¬ 
ności piosenki decydują nie tylko muzy¬ 
ka i słowa„ ale także i ich „podanie" — 
rozpisanie na określony zespół. Ważne 
jest takie a nie inne użycie instrumen¬ 
tów w odpowiednich fragmentach^ 
utworu: na przykład charakterystyczna 
sekcja rytmiczna lub sekcja skrzypiec w 
refrenie, wpadające w ucha solówki na 
gitarze lub saksoforiie. ■ 

Proponujemy Wam zalbawę w aran¬ 
żera. Nie mamy co prawda do dyspozy¬ 
cji profesjonalnych inatrumeritów mu¬ 
zycznych, ale cży to znaczy, żie nie mo¬ 
żemy się pokusić o najciekawsze z cie¬ 
kawych zaprezentowanie ulubionej pio¬ 
senki, choćby z repertuaru harcerskie’ 
gofl ^Sposób aranżacji pozostawiamy 
Waszej pomysłowości, natomiast służy- 
my zestawem superprostych instrumen¬ 
tów, możliwych do wykonania we włas¬ 
nym zakresie, 

„PR2ISZKADZA j Itl'" 
do podkreślania rytmu 
DOMOWE MARAKASY, Do puszki pq 
kawie ,,Ma rago" fiib każdej innej zamy-^ 
kanej bbsłanym wieczkiem wsypujemy 
groch, drobną fasolkę, jednym siowem 
wszystko, co ziarenkami się n-izywa, al¬ 
bo... zwykły piasek* już w użyciu spraw¬ 
dzamy, jaka ifość ziarenek brzmi naj¬ 
głośniej i najlepiej. 

KASTA NIETY ŁYŻECZKO WE. Dwie fy.- 
żeczkr do herbaty i.., to wszystko. Trzy¬ 
mamy jł^-za trzonki ■— parnięiając by 
jedna była zwrócona tyłem do drugiej 


— i energicznie nimi o coś uderzamy. 
To coś to druga dlćń, kolano, udo czy 
jakakolwiek inna część ciała (prosimy 
jedynie oszczędzać głowy koleżanek i 
kolegów). 

KAPSLO WIEC, Do grubego patyka 
przybijamy długimi gwoździka'mi kilka 
kapsli tak, by mogły się one swobodnie 
poruszać. Kapslowlec przy potrząsaniu 
brzęczy jak marzenie! 

,AŚH.0DYJNIKI" do wygrywania, melodii 

GRZEBIENIOWIEC Czyk po prostu 
grzebień owinięty w bibułkę. 

BUTELKO FON. KKka pustych butelek 
napełniamy wodą- Od tego, jaki jest 
poziom płynu w danej butelce, zależeć 
będzie wysokość dźwięku. Nasz instru¬ 
ment może być równiutko ustawiorty 
na stole, ale można również (a nawet 
jest to wskazane) przywiązać butelki 
sznurkiem do jakiejś poprzeczki (trze¬ 
pak, kij od szczotki itp.). Gramy, uderza- 
jąć w butelki łyżeczką. 

Jeżeli na dodatek pod ręką gi- 

llrę i łlef, a także kogoś, kto potrafi na 
nich grać, nie musimy ^Wam mówić, że . 
niezwykle wzbogaci Wasz zespół mu¬ 
zyczny. 

T Wszystko gotowe. Teraz wystarczy 
już tylko wybrać piosenkę i pbpuścić 
wodze muzycznej fantazji. 

Można stworzyć dwa zespoły mu¬ 
zyczne, które będą aranżować ten sam 
utwór, równie dobrze każdy a zespołów 
może wziąi^ na warsztat Inną piosenkę. 
Przed występem obydwa zespoły szyku 
ją dla przeciwnika nagrodę — rłtespo- 
dziankę. Obowiązkowo dowcipną. 

Efekty Waszych zmagań warto przed* 
stawić zaproszonym gościom, 




MALOWANIE 

MUZYKĄ 

Wprawdzie bardzo dobrze jest znać 
[ęzykl obce, ale czasem, nawet gdy ani 
vy ząb nie rozumiemy słów zagranicznej 
piosenki, słuchając jej wpadamy w za- 
chsvyt, Bierze nas we władanie jej na¬ 
strój, klimat, melodia. Nic więc dziwne¬ 
go, że muzykę uważa się za „język mię¬ 
dzynarodowy”. 

A może warto za bawi tf: śEę w „odczy- 
tyw'an]^” intencji kompozytora i wyko¬ 
nawcy? Wysłuchajcie wspólnie w wleh 
kim skupieniu fw kilku albo krlkunastoo- 
sobowof grupie, ale może tei być Was 
jedynie dwoje lub troje) przegranej 
przez któreś z Was piosenki, obowiąz¬ 
kowo w nieznanym Wam języku, lub 
utworu insirumenialncgo. Najprawdopo¬ 
dobniej wszyscy tak samo odczujecie 
jego smutek lub pogodę, dramalyim, 
nostalgię lub niefrasobliwość. Odczucia 
odczuciami, ale obrazy, jakie w związku 
z nimi przewiną się Wam przed oczami, 
mogą być całkiem różne. 

Spróbujcie przekazać je sobie nawza¬ 
jem: kto ma tałeni aktorski, odegra 
swoje wrażenia, ograniczając się jedynie 
do gestów i mirnlki (pantomimo), plasty¬ 
cy niech swoje wizje namalują — cho¬ 
ciażby tylko i wyłącznie za pomocą ko¬ 
lorów, różnych Ich odcieni — pozostali 
zaś mogą po prostu opowiedzieć włas¬ 
nymi słowami o tym, co ujrzeli słucha* 


proponujemy Wam Itraj labaw^ „odwrotną*; do zapreirrrtowajTych ponłżcj 
Irzrch doblcrzde utwory mu^erne, Idórr, wrdtug Wai^ najlep^rj oddają na- 

tfrój k. nłch. Mogą (o być pJot^nlil pdlikir I zagranlcrr^ ale równfc dobrfę 

łk iluilrację muzyczną rnoże pmhjżyć utwór Imtrumentalny (rozrywkowy lub z pół¬ 
ki „muzyka klaiycTna*^. 


jąc 


Idź na disco na klepisko 


JuUo o 17.00 tirządzarny dyskotekę. 

Bawimy się tylko przy muzyce „countiy”, oczywiście w slrtf- 
jdch w stylu „count^/^ 

■ f^onieważ w tym przypadku słowo „country” oznacza okolicę 
wiejską lub po prostu wici, dobnec będdą gdy pomysły na na¬ 
sze stroje weźmiemy z polskiej, a nie amerykańskiej wsi. Już te¬ 
raz biegnijmy więc tfu rodziców, babć I dziadków nie tylko po 


rady ćo do ubioru, ale t po drobną pgż>'czkę w postaci korali, 
starej (ale czystejI spódnicy czy portek, zapaski lub serdaka. 

Życzymy dobrej zabawyl 

A może ktoś z Wai pokusi się o fachowe poprowadzenie d^"- 
skotekl, czyli przedstawienie w kilku zwięzłych I dowcipnych 
zdaniach każdego z przygrywających U taśmy, plyiy.J ZL*spotów 
ł solistówf 


Graj, muzyko, graj,.. 

przypominamy, żo czekamy na przepis rui ‘ ■ 
„CHŁODNIK DLA PANA MANNA”’. Tylko do 23 Merp- 
niąlll 

prezenty —^ niespodzianki już mI Losowanie jul 2i 
sierpnia. 

* Przypofnirtjmyf że jeŚW kfoi /akąś potraw-ę kcxfią słu ra¬ 
zy bjrdziey fiii chłodnik, może pOiUrjĆ się przekonać do 
nie/ porTii tVo/lkj. VVj/ysfkit* orygma/ne przepiły bętfą mi* 
tc widziane, a ich jurorzy ^ii.*zmą udział w fosos^aniu no^ 
gród*n/espo</zj'ane k . 

Ten kupon!k przyklej rłi kopercie: 



































































ZDOBYWCY 
PODMORSKIEJ 
KRAINY (1) 


M orza i oceany zajmują prawie 
trzy czwarte powierzchni na¬ 
szego globu. Na dnie neptunowego 
królestwa znajdują sią ogromne bo^ 
gactwa. Nio tytko ztoto i srebro wy- 
petniające tadownie zatopionych 
tatków i karaweli. Także ogromne 
ztoza cennych metali: miedzi* kobal¬ 
tu, manganu, cyny „.i minerałów: 
■'Opy nahowoj* siarki, fosforytów. 
Rozwój nowoczesnej techniki 
sprawia* że cztowlek coraz śmielej 
sięga po podwodne skarby. Ale hJ- 
■toria podboju podmorskiej krainy 
ma zamierzchłą tradycją... 

Rycerze — nurkowie! 

Podwodny świat od wieków fascy¬ 
nował ludzi swoją tajemniczością. 
Olugo jednak pozostawał niezbada¬ 
ny i nieosiągalny. Próby zejścia na 
dno podejmowano już w starożyt¬ 
ności. Dawni kronikarze wspomina¬ 
ją. ze doświadczeni nurkowie bez 
żadnego wyposażenia opuszczali 
się na ponad 30 metrów w głąb wo¬ 
dy i przebywali tam do 3 minuL 
Czas to jednak stanowczo zbyt krót¬ 
ki, aby spenetrować niedostępną 
podwodną krainę. 

Zachował się odpis dzieła ^^dne- 
go z uczniów Arystolelesat który za¬ 
wiera relację o niezwykłej ekspedy¬ 
cji w głąb Morza Śródziemnego. W 
wyprawie tej wziął udział słynny 
Aleksander Macedoóski, który opu^ 
cjf się w głębiny zamknięty w... 
szklanej beczce. 

Rycina przedstawjająca urządze¬ 
nie, które można uznać za pierwo¬ 
wzór współczesnego stroju klasycz¬ 
nego nurka, pochodzi z czasów 
rzymskichi W dziefe *,Rel Milltaris 
Instituta"* któregb treścią Jest wyko¬ 
rzystanie w działaniach bojowych 


rycerzy — nurków, narysowany jest 
skórzany kaptur szczelniG okrywają¬ 
cy głowę i klatkę piersiową, z które¬ 
go wychodzi przewód przymocowa¬ 
ny do pływającego na powierzchni 
pęcherza. Gdyby skórzany kaptur 



Diwon nurkowy zbudowany w fSOZ 
roku przez mieszkańca l^enec// — 
Bonaluio Lorini 

zamienić na metalowy hełm* a do 
przewodu podłączyć sprężarkę... 

Jednak jeszcze przez wiele wie¬ 
ków podwodny świat pozostawał 
nieosiągalny. Pomysły Leonarda da 
Vinci (zaprojektował on długie bam- 


333 p.n.e. AJekunder Wlefkl opuszcza tlę na dno morza w szJde- 
nej beczce 

n.e, Nurtowlo przednają cumy okrętów oblegającydi Btzaiv 
c|irm 

1S9€ E. Haltey konitruuje dzwon nurkowy^ w którym można 

byto przebywać 90 minut na głębokości 20 metrów 

1S37 .Prototyp hJamycznego kotUumu nurkowego Augutta Sie* 
bego 

1948 Bollerd dosięga głębokość 160 m, oddychając mje*zarv 

ką belowo-denową 

1953 Prot. A. Piccard zanurza itę w batyskafie na gł. 3150 m. 
7 lat póinfel jego syTł dotarł do gh 10 699 m 

1933 Enlez-9. 42KlnJowy eksperyment, podczas którego nurko^ 
wla w komorze treningowej „nurkowali’' na głębokość 
610 m 


busowe rury umocowane przy 
ustach I teoretycznie wyliczył spo¬ 
sób magazynowania powietrza) były 
tyleż efektowne, co ...nierealne. 


Narkoza głębin 

Pierwszy 0 'pis użycia dzwonu nur¬ 
kowego pochodzi z połowy XVI wie¬ 
ku. W Toledo, w obecności króla Ka¬ 
rola V i dziesięciu tysięcy widzów, 
dwóch śmiałków opuściło się na 
dno rzeki w wielkim, wywróconym 
do góry dnem kotle. W sto lal póź¬ 
niej słynny astronom I wynalazca — 
sir Edmund Hałley. przeobraził ten 
prymitywny dzwon w sprawne urzą¬ 
dzenie techniczne. Wyposażył go w 
iluminatory oraz ciężarki podczepio¬ 
ne od spodu na łańcuchach, które 
po dotknięciu dna powodowały ła¬ 
godne wyhamowanie konstrukcji. 
Możliwe były także podwodne wy¬ 
prawy poza dzwon. Służył do lego 
hełm ze skórzanym przewodem, 
pozwalający na niezbyt odległe wy¬ 
cieczki. 

Pierwowzór ciężkiego skafandra 
nurkowego, pozwalający na długo¬ 
trwałe zanurzenie, powstał znacznie 
później. Skonstruował go w 1337 ro¬ 
ku Anglik niemieckiego pochodzenia 
August Siebe. Powietrze do hełmu 
doprowadzone było za pomocą gu¬ 
mowego węża* a wydostawało się 
zaworami odlotowymi. Nurka wypo¬ 
sażono w ciężkie buty o ołowianych 
podeszwach oraz ciężarki na ple¬ 
cach i piersiach. Ciężki rynsztunek, 
szczególnie nieporęczny przy grzą¬ 
skim, mułistym dnie, nie spełniał 
jednak nadziel ludzi* którzy pragnęli 
dorównać rybom w ich zwinności* 

„Podwodne płuca" czyli aparat do 
oddychania pod wodą wynaleziono 


zupełnie niedawno, bo w latach 40. 
naszego stulecia. Skonstruował go 
oficer francuskiej marynarki wojen¬ 
nej Jaąues Cousteau oraz Inżynier 
Emil Gagnan. Akwalung — tak na¬ 
zywa się to urządzenie — dziafa w 
bardzo prosty sposób. Sprężone po¬ 
wietrze z butli* poprzez system za¬ 
worów trafia do płuc nurka pod ciś¬ 
nieniem odpowiadającym ciśnieniu 
otaczającej go wody. Gumowe her¬ 
metyczne ubranie chroni nurka 
przed zimnem (można założyć pod 
spód ciepłą bieliznę) i umożliwia 
swobodę ruchów. 

Człowiek uzbrojony w akwalung 
[butle ze sprężonym powietrzem 
pod ciśnieniem 150-200 alm) przy 
nurkowaniu na głębokości powyżej 
60 metrów narażony jest na tzw, na¬ 
rkozę azotową, zwaną też narkozą 
głębin. Pod wpływem dużego ciśnie¬ 
nia [co 10 m zwiększa się ono o 1 
atm) azot rozpuszcza się we krwi 
nurka. Powoduje to objawy podobne 
do stanu upojenia alkoholowego: 
nadmierną pewność siebie, gadatli¬ 
wość. wesołość, dezorientację co do 
czasu i miejsca przebywania. Na 
głębokości powyżej tOO metrów mo¬ 
że nastąpić zupełna utrata instynktu 
samozachowawczego i na przykład 
wyjęcie ustnika aparatu powietrzne¬ 
go. 

Rozpuszczony we krwi azot jest 
bardzo niebezpieczny dla nurka 
przy gwałtownym wynurzeniu. Aby 
uchronić go przed uszkodzeniem 
tkanki płucnej stosuje się tzw* stop¬ 
nie dekompresji, czyli stopniowe, 
powolne zmniejszanie głębokości 
zanurzenia. Dzięki temu azot zosta¬ 
je bez szkody dla zdrowia wydalony 
z organizmu. 

JUSTYN OPARA 

Fot. W, Mroczek 




Tradycy/ny skafander dzisiejszego nurka nłewleła 
się różni od plerwowzorUt którego autorem byf Au* 
gust Siebe 



w upalne dni młodsi pat 7 żanie mogą się ochłodzić nawet 
pod wieżą Eiffla (foł, 2). W Filadelfii (USA) (fot. 5) wystawia się 
na ulicę (upały dochodzą tu do pius czterdziestu stopni) balie. 
A u nas? Zdjęcia 1, 3 i 4 pokazują uciechy w fontannie z delfi¬ 
nami w samym centrum Warszawy — pod Pałacem Kultury, 

• Fot. P. Bukowski i CAF 
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B uły kołi>bincifin, CTJmy biic/ck 
1_. iTumy pingwina i. 
brnjvikii*fn i czAmynni skrzydljmi. 
D;i^k CŁiifKKiki 7 powodzeń H*m 
ziMępujo dzi<^b ZAlsawnegn puka. 
MjnjTU więc wychodzić ru scenę i 
tańczyć. 1 ruwt^l zd,sny się*, zc 
skrzydUi jakoi nienormatnie pod- 
włnięlc (kiedy kostium jeddc na wy¬ 
stęp, frak przed ułożeniem go w 
svt>rku bywa zwykle poprzypmany 
fiuiószwem szpileczek), a widowrtta 
imicje się z dziwacznego odmieńca, 
pozornie nic sobie czJovviek i tego 
nie robi. Tylko w czasie tańca odpi¬ 
na niepostrzeżenie szpilkę po szpil¬ 
ce, a kiedy skrzydła (>o kolei odpa- 


SZ 4 dcewczęia, a przetwarza |e i 
ukLidy choreograficzne oraz kostiu- 
, my wymyila ich irtstruktorka, pani 
Cfiiżyna Crcgorczyk. Czasem i tan¬ 
cerki wif£i,caj.y swoje trzy grosze; ta 
noga nie pasuje — mówili — wcho¬ 
dzimy z lewej, jola na przykład za¬ 
proponowała, aby dwie części tańca 
„Zabawa w poleczkę" do muzyki 


lerwcrwanc'' |est dla njch na prze¬ 
glądach zespołów górniczych (zakb- 
dcm opiekuńczym Szkoły IP^odstawo- 
wej nr 12 w jastrzębiu Zdroju, przy 
której zespół pracuje, jest wszak Ko¬ 
pa tnia Węgla Kamrennego XXX-lecia 
PRL), ieiti robi''się furorę na szczeciń¬ 
skiej „Cryfiadzie'* i uświetnia swoimi 
występami zarówno szkolne akadc- 


chociazby na obozie w Kowarach. 
Był to iełł pierwszy rue artyscy^ny, 
|ak do tej, pory, a prawdziwy obóz 
hafcenkj, ocrywiioe pod namioLi* 
mi, z rsocnymł wanami. służbami, i 
ufoerystymi przyrzecjcfuarni. Panny 
„artystki"' me tyfko okazały się rue 
gorsze od innych,, ale to one włjinie 
pomagaiy rozstawiać namioty tym, 
któny nie potraTili. 

Koledzy ze szkoły może i trochę 
im zazdroszczą, ale w sumie durrini 
^ą l tego, że , .7F7 '" tak wspaniale 
ich reprezentuje. A nauczyciele? Po¬ 
nieważ zespół często wyjeżdżą dzie¬ 
wczęta opuszczają sporo lekcji. Na- 
uczyddę zai nigdy me odmawiają 
pomocy w odrohienSti /alegjojci i 
przepytania i opuszczonego mate¬ 
riału- I chwalą się, jeiJi mają w swo¬ 
jej klasie którąi z tancerek. Nie zna¬ 
czy to, że ktokolwiek stosuje wobec 
tych ostatnich taryfę ulgową. Gdy 
którejś wypadnie dwója, utrzymuje 
wprawdzie prawo przychodzenia na 
próby, afe koniec z wyjazdami na 
koncerty. Pani Crzizyna jest superdo- 
kładnie poinformewana o wszystkich 
stopniach: na jej biurku leży dzien¬ 
nik, w którym dziewczyny wpisują 
każdą swoją ocenę. 

Mimo wymagań opiekunki r bar¬ 
dzo intensywnej pracy chętnych do 
zespołu nigdy nie brakuje. Wszystkie 
pierwszokiasistki, które Się zgłoszą 
przyjmowane są do „wylęgarni" czy- 
fi zerówki. Po pierwszej próbie poło¬ 
wy' już nie nna. Po miesiącu z trzy¬ 
dziestki zostaje dziesięć. hJo ale sko¬ 
ro tak wysoko stawia się poprzecz¬ 
kę... t skoro w zespole kilku rzeczy 




dają Otrzymuje wielkie brawa, I 
tąńczy dalej jak gdyby nigdy nic, 
nie różniąc się już ani trochę od in¬ 
nych koleżanek — pingwinów* 
Przyznacie, że świadczy to nie rylko^ 
o silnych nerwach, ale i o doskona¬ 
łym oparvpwaniu tanecznej sztukin 

Dziewczęta z zespołu „ZEZ" z ła¬ 
twością 

potrafią przeobrażać się 

z pingwinów _w żółte kuit:zątka, 
śmiesznych klownów, kwiaty na łące 
czy barwne motyle. Mają w progra¬ 
mie „Sabat czarownic", „Zabawę w 
poleczkę" i takie tańce-obrazki, jak 
„Szkoła kelnerek" lub „Po dzwonku 
na lekcję^. W pierwszym grupa do-' 
świadczonych kelnerek przekazuje 
swoje' umiejętności początkującym 
koleżankom, w drugim klasa, wyko¬ 
rzystując nieobecność nauczycielki, 
oddaje się z zapałem zupełnie in¬ 
nym niż nauka zajęciom, m.fn. peł- 
ricmu temperamentu rock and folio¬ 
wi. Temat tańca „Szaleństwa mala¬ 
rz/' został wzręty prosto z życia, z 
obserwacji pracy „niezwykle wydaj¬ 
nych" przedstawicieli lego zawodu, 
którzy malowari szkołę przez... trzy 
lata. 

Na Ogól pomysły tańców przy no- 


absolutnie me wolno 

Nie wolno zazdrościć sobie na¬ 
wzajem, przede wszystkim, że „to^ 
ona a nie ja tańczy solówkę". Jeśli 


do zespołu należą dwie dziewczyny 
z jednej klasy, które nic bardzo się 
tam lubią, ta antypatia musi zniknąć 
co najmniej na czas prób i wystę¬ 
pów. Nic wolno nazwa jem się ob- 
mawiać, gniewać, przezywać, kłócić. 
Te wszystkie zakazy są bardzo kon¬ 
sekwentnie przestrzegano. 

Natomiast od łat hołduje się zęzo¬ 
wej tradycji małych i duiych. Każda 
mała z „wylęgami" ma swoją dużą 
zo starszej klasy. Duże ćwiczą z ma¬ 
łymi dodatkowo w domu. A na \vyi 
jazdacłi odpowiadają za nie własną 
głową: siedzą z nirrii przy jednym 
stole podczas posiłków i pilnują aby 
wszystko, szczególnie surówki, po- 
nrądnie zjadały; śpią w tej samej sy¬ 
pialni, pomagają im ubierać się ł 
czesać. „Zerówka hardziej się bt^i 
swoich dużych niż mnie"' —zapew¬ 
nia pani Grażyna. Aż przychodzi 
chwila, kiedy dawne małe stają się 
dużymi i otrzymują swoje podo- 
‘picczne, dawne duże zaś, mimo że 
odesiły JUŻ z zespołu, przychodzą 
na próby, trochę doradzają ale bar¬ 
dzie) podziwiają. A zap<?svniamy, że 
jest co: takiego wykonania najtmd- 
niejszycli tanecznych ewolucji nie 
powstydziłaby się niejedna tancerka 
profesjonalna. A to zgranie zespołu, 
i w życiu, i na scenie... 

Na pewno wolno im cieszyć się z 
lego w^szystkiego. A cieszyć się po- 
Irafią. I w Życiu, i na scenie. 

■ 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarjski 


pełna dziewiątka 


Pierwsze z jego tancerek dawno 
skończyły szkołę podstawową i mają. 
własne dzieci. Skład zespołu wymie¬ 
nił się już kilka razy, tylko pani Gra¬ 
żyna niezmiennie wkłada w pracę z 
nim swoją niespożytą energię. Jest 
absolutnie od wszystkiego. fTyle że 
nic umie szyć, więc w szyciu stro¬ 
jów wyręcza ją matką pani Alina 
Mirowska.) 1 ćwiczy, ćwiczy, ćwiczy... 

Na zajęcia zc swoimi podopiecz¬ 
nymi poświęca co najmniej 17 go¬ 
dzin tygodniowo. Każda z dziewcząt 
ma w tygodniu jedenaście godzin 
prób. A jeśli trzeba coś doszlifować, 
spotykają się leż i w niedzielę* Ale 
nie stękają. Wszystkie jak jeden 
mąż zapewniają nas, że laka, nawet 
bardzo ciężka, praca z własnej woli 
to też i prawdziwa przyjemność, A 
gdy jeszcze są efekty,.. 

jeśli zdobywa się z reguły pierw¬ 
sze (10 w tatach parzystych) lub dru¬ 
gie miejsca na festiwalu w Koninie, 
jeśli również pienńfszo miejsce „zare- 


Harcerski Zespół Taneczny 
z Polskj 

A tak, harcerski* Nie przypatlkiom 
na naszych zdjęciach część zespołu 
występuje w strojach charaktery¬ 
stycznych z „Poleczki", część zaś w 
harcerskich mundurkach. Są harcer¬ 
kami nic od parady. Udowodniły to 


Straussa połączyć zabawą w ciuciu¬ 
babkę i dizięki temu taniec nabrał 
jeszcze rumieńców* 

,rZ£Z" ma już swoje lata. Strzeliła 
mu 


mie, jak i Dni jastrzębia czy central¬ 
ne Dożynki. No i jeśli wreszcie wy¬ 
jeżdża się w nagrodę za to wszystko 
do Francji, aby i wielki świat poznał 


Czy usłyszą nas 
delfiny? 


Oo pracy nad słownikiem języka delfinów przystąpili 
naukowcy z laboratorium błoakustyM rnorskje) {nstytulu 
Oceanologii (m. P. Szyrszowa Akademii Nauk ZSPP w 
Moskwie. Słownik uwzględni dźwięki używany najczętoof 
przez tę zwierzęta^ Do te] pory zarejestrowano 32 klasy 
takich sygnałów. 

przez wiele fal naukowcy z laboratorium, ktćirym kieru¬ 
je doktor habilitowany biologii, W. Bielkowicz. na biopoli- 
gonie Morskoje na Krymie nagrywali na taimie magneto- 
lonoweji wszelkie dźwięki wydawane przez dełfiny, kJasy- 
likowall je I okreólaJi Ich związek z zachowaniem zwie¬ 
rząt „Mowa" tych Inlelłgentnych mieszkańców morza 
okazała się tak skomplikowana, ze naukowcy założył* ist¬ 
nienie w nfej organizacji skladnicrwej, odpowiadającej za¬ 
sadom języka ludzkiego. 

Przez długi czas uważano, że rolę słowa w mowie del¬ 
finów odigiywają krótkie twisty, a z nich koristruowane Są 
skomplikowane sygnały dźwiękowe — rozwinięte frazy. 
Naukowcy krymscy wysunęlj nową hipotezę. Ich zdaniem, 
rnowa delfinów podobna Jest do struktur lęzyków ar¬ 
chaicznych, którymi posługują $ię Eskimosi, Irokezi i nie¬ 
które plemiona Ameryki Północnej. 

Czy hipoteza la przybliży nas do poznania języka delfi¬ 
nów? 
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{PAP). To, co niemożliwe dla człowieka, dla wielu 
przedstawicieli świata zwierząt i roślin stanowi niemal 
naturalną formą egzystencji. Żyjące w słonych wodach 
krewetki, pewne gatunki nicieni, a także liczne grupy roi- 
llfii potrafią nie tylko przez długi czas obywać się boz wo¬ 
dy, lecz również obniżyć jej zawartoSó w komórkach do 
nieprawdopodobnie niskiego poziomu, Wówczas to ,,wv- 
suszone" niemal w 100 procentach okazy zapadają w ro- 
dzaj letargu. W tak uśpionym stanie odwodnione komórki 
pewnych grup organizmów mogą przetrwać wiełe laL 

— Ich tkanka jest sucha niczym kurz — twierdzi John 
Crove biochemik z Uniwersytetu Kałjfornijskiego w OaviS* 
który od 25 łat prowadzi badania nad mechanizmem utra¬ 
ty wody przez mikroorganizmy. — Co dziwniejsze, kiedy 
się „zamarły'" okaz umieści w wilgotnej atmosferze,, po 
kilku minutach rozpoczyna on normalną aktywność życio¬ 
wą — relacjonuje swoje obserwacje J* Cro^e. Nietrudno 
sobie jednak wyobrazić zdziwienie uczonych, kiedy to 

li 

okaz wrotka (mikroskopijnej wielkości zwierzę słodko¬ 
wodne, pochodzące z gromady obleńców) po 120-lotnlej 
egzystencji w wysuszonym stanie w wyniku przypadkowe¬ 
go kontaktu z wodą raptownie ożyli Wrotek pochodził ze 
zbiorów Muzeum Brytyjskiego w Londynie* Tom przez 
wiele lat przechowywano obleńca w suchym mchu. Nie¬ 
stety, po krótkim czasie aktywności okaz zginął. 

Wyniki testów prowadzonych na Uniwersytecie Kałtlor- 
nijskim mogą pomóc w opracowaniu sposobu wytwarza¬ 
nia suchych komponentów, które po uzupełnieniu wodą 
statyby stę pełnowartościowymi produktami. Suche soki 
owocowe, substytuty krwi — to tylko niektóre przyktady 
substancji możliwych do uzyskarila po dokładnym pozna* 
niu mechanizmów rządzących procesami odwodn'Ienia 
mikroorganizmów. 

Czy zadziwiającą zdolność powrotu po latach do życia 
wrotka z londyńskiego muzeum można uznać na stałą ce¬ 
chę również innych przedstawicieli gromady obleńców? 
Aby potwierdzić bądź też odrzucić to przypuszczenie J. 
Grove umieścił wiele okazów nicieni pojemnikach, z 
których usunięto tlen. Próbę podjęło 13 tal temu, dzisiaj 
zaś niemal wszystkie zwierzęta poddane eksperymentowi 
utrzymują Się przy Życiu* 



I* .'.i 
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(PAP)* Nielegalny wywóz dziet sztuki, bolączka wielu 
państw^ nie omija też Francji. Niedawno na ścianach jed¬ 
nej z sal Luwru zawisły dwa wspaniałe XVIIi-wieczne go¬ 
beliny o Lematyce mitologicznej, Do muzeum przekazała 
je Generalna Dyrekcja Ceł* która zgodnie z przepisami 
zatrzymuje dzieła sztuki, po podjęciu przez sąd decyzji o' 
ich koniiskacle. W tym przypadku gobeliny odkryto w cię¬ 
żarówce przewożącej meble do Szwajcarii* Dzięki colr^l* 
kom w ciągu ostatnich dwóch lat udaremniono we Francji 
nielegalny wywóz dzieł sztuki wartości 10 milionów fran¬ 
ków* wśród nich płócien Tycjana i Van Gogha* rzeźb Ro- 
dina, 










































































Świat 

NA CZTEftECN 
KÓŁKACH 




POLONEZY 2 lakim oznaczeniem jak 
podany w tytule produkowane są juz 
seryjinio przez Fabrykę Samochodów 
Osobowych w Warszawie na Żeraniu. 
Nowo&ó w tym samochodzio oznaczo¬ 
nym jako modeJ 86 polega na zmianie 
Ksziahu tylnej częid nadwozia. 

Zgodnie z powszechnie stosowaną 
tendencją konstrukcyjną w tynrv modelu 
POLONEZA tylna ściana pojazdu zosia- 
1'a mocno wykrojona, tak iż wnęka się¬ 
ga do krawędzi tylnego zderzaka, a po¬ 
zostawiono tylko wyższa iciany po 
obydwu jej kraócach. Stuią ono do mo¬ 
cowania na nich nieco skróconych ze¬ 
spolonych lamp tylnych. Lampy te jed¬ 
nocześnie zostały znacznie pogrubione, 
przez 00 ich światła zwłaszcza te zwią¬ 
zane z kierunkowskazami i oświetle¬ 
niem pozycyjnym widoczne są dobrze 
także z boku pojazdu, 

Dfa zakrycia ^powstałego po ścianie 


lyfnei otworu piąte drzwi POLONEZA 
otwierające się poprzez ich unoszenia 
do góry, posiadają powiększoną po¬ 
wierzchnię dolną 

Cała Operacja związana z wycięciem 
tylnej ściany i powiększeniem po¬ 
wierzchni drzwi tylnych ma na celu uła¬ 
twienie umieszczania w bagażniku po¬ 
jazdu ładunków, zwłaszcza tych o 
znacznym ciężarze. Przeznaczonych do 
przewozu ładunków w tym POLONEZIE 
nie potrzeba już wysoko dźwigać, a wy¬ 
starczy tylko ich podniesienie nieco po¬ 
nad krawędź dolnego zderzaka. 

‘ Konstrukcja tego pojazdu opracowa¬ 
na została w Ośrodku Badawczo Roz¬ 
wojowym Fabryki Samochodów Osobo¬ 
wych, a oficjalna jego prezentacja od¬ 
była się na tegorocznych Międzynaro¬ 
dowych Targach Pozrahskich, 

POLONEZ 1,6 SLE posiada czterocy- 
tindrowy, czterosuwowy, gażnikowy sil¬ 


nik spalinowy z zapłonem eloKtronicz- 
nym. Pojemność skokowa — robocza 
silnika wynosi 1398 cm sześć Osiąga 
on moc 65 kW (87 KM} przy SAOO 
obf/min. i stopniu sprężania 9.5 Silnik 
w POLONEZIE umieszczony jest z przo¬ 
du a napęd od mego przenoszony jest 
na tylną oś. Sprzęgło jest jednotarczo- 
we, suche, sterowanie mechaniczne, 
Skrzynia biegów pięcioprzekładniowa z 
biegiem wstecznym mechaniczna, cał¬ 
kowicie zsynchronizowana. Włączanie i 
przekładanie biegów odby^wa się 
dźwignią urn eszczoną w obudowie pod 
deską rozdzielczą. 

Koła przednie zawieszone są nieza¬ 
leżnie na wahaczach poprzecznych ze 
stalowymi sprężynami śrubowymi, któ¬ 
rych drgania tłumią amortyzatory tele¬ 
skopowe, Obydwa wahacze połączone 
są drążkiem siatowym spełniającym 
tunkcję siabllizatora. Koła tylne zawie¬ 
szone są na wspólnej sztywnej osi, 
wewnątrz której znajduje się przekład¬ 
nia główna, mechanizm różnicowy oraz 
pćlosie. Oś ta do podwozia zamocowa¬ 
na jest za pośrednictwem dwóch pod¬ 
łużnych resorów półeliplycznych. Układ 
tylnego zawieszenia wyposażony jest w 
dwa amortyzatory teleskopowe oraz 
dwa drążki reakcyjne. 

Hamulce zasadnicze działające na 
wszystkie cztery koła są tarczowe, ste¬ 


rowanie nimi odbywa się za pośredn e- 
t-Mom układu hydraulicznego z korekto¬ 
rem siły hamowania na tylnej osi. Ha¬ 
mulec postojowy — ręczny jest mecha¬ 
niczny, uruchamiany za pomocą stalo¬ 
wej linki, działa on na koła tylne. 

Pojazd może być wyposażony w ogu¬ 
mienie o następujących rozmiarach: 
163 SR 13, względnie 175 SR 13 
lub 195 SR 13. Obręcze posiadają 
rozmiar 5 J 13. 

Nadwozie jest samonośne, pięciodrz- 
wiowe, pięcioosobowe z trzema otwo¬ 


rami okiennym a linn bocznej, 
ry pojazdu są następujące: dłuGoiĆ 
4322 mm, szerokość 1650 mm, Ayso- 
koić 1420 mm Masa własna pojazdu 
^wynosi 1140 kg. 

POLONEZ 1,6 SLE rozwija pręd-ość 
maksymalnią km/h. Zużycie paliwa 
przy jeżdzie z prędkością 90 km/h wy¬ 
nosi 6 fłlOO '"/n. przy Jeldzie Z pręd!-oś¬ 
cią 120 km/h — 8,5 blOO km, w jeżdzie 
miajsklel średn o 9,5 1/100 km, 

ZENON DUTKIEWICZ 
Zdjęcie autorm 



Wiśni© nad podziw obrodziły w tym ro¬ 
ku. Drzewa aż się uginają pod ciężarem 
dorodnych owoców. Widocznie dobrze Im 
zrobił zeszłoroczny odpoczynek, kiedy nie 
owocowały wcale, a także bardzo sprzyja¬ 
jąca pogoda do zawiązywania owoców w 
czasie kwitnienia drzew. Jak zawsze naj- 
iepszą w owocowaniu Okazała się odmia¬ 
na Lulówka, którą poznajemy po tym, że 
pędy ma wiotkie, zwisające i przypomina 
wierzbę plączącą. Inne odmiany uprawia¬ 
ne obecnie; NełrJa, North Siar, Kellerls, 
Korezor i popularno szklanki również za¬ 
owocowały obficie, lecz daleko Im do Lu¬ 
tówki. Znam sad złożony z drzew Lutówki, 
gdzie rośnie 800 drzew na każdym hekta¬ 
rze, a każde drzewo zapowiada około 70 
kg owcców, co dajo blisko 60 ton owoców 
z hektara. Będzie to rekord światowy god» 
ny wpisania do księgi Guinnessa. 

Przy okazji wyjaśniam, że szklanki to nie 
są te wiśni©, z których przygotowuje się 
kompot I podaj© w szklance, lecz wiśnie 
mając© miąższ szklisty I sok bożbarwny, 
Stąd rtazwa szklanki" w odróżnieniu od 
wiśni z miąższem i sokiem czerwonym, 
któro nazywamy ■okówkenil. Lutówka ria- 
loży do sokówok. zaś popularna odmiana 
„Wczesna z Pfin" należy do szklanek. 

Wielu hodowców w świecio trudni się 
nad wyhodowaniem nowych i coraz lep^ 
szych odmian wiśni poświęca|ąc dziesiątki 
lat pracy na obserwację I selekcję mie¬ 
szańców otrzymanych przez krzyżowani© 
odmian. Na przekór tym wysIJkom ciągi© 
najlepszą odmianą jest Lutówka, która bar¬ 
dzo, bardzo dawno tomu pojawiła się sa¬ 
ma, Oweco ma podobne do łolu — miary 
ciężaru, klóroj dawniej używar>o. Był to 
przysłowiowy „ful szczęścia"* jakim natura 
nas obdarzyła. 

Więc co robić z wlśniamł, które w tym 
roku wydały plon tak obfity? Myślęi ż© dla 
wielu dorosłych drzew potrzebne będzlo 
trochę cięcia, Cięcie drzew wykonuje się 
zazwyczaj na przedwiośniu, lecz wiśni© 
nJo lubią, kiedy ałę je wiosną tnie. Przez 
rany po odciętych gałęziach wnikają łatwo 
zarodniki grzyba o nazwie Sioraum purptt^ 


reum. Grzyb ten niszczy korę i drewno i 
jednocześnie wytwarza substancję, która 
przedostaje się do liści, gdzie powoduje 
odklejanie się skórki liścia od miękiszu, W 
efekcie liście nabierają srebrzystego za¬ 
barwienia i stąd choroba ta nazywa się 
srebrzyai ością liśct. Grzyb polrałi zni¬ 
szczyć całe drzewo w okresie paru lat. 

W sierpniu, po zebraniu owoców, można 
ciąć wiśnie śmiało, ponieważ grzyb Ste- 
raum purpufeum nie wytwarza wówczas 
zarodników. Rany zadane drzewu goją się 
szybko przy clopłej pogodzie. Cięci© do¬ 
rosłych drzew (powyżej sześciu lat) powin¬ 
no być następujące; a — wyciąć gałęzie 
od dołu, które pokładają się na ziemi, b — 
przerzedzić gałęzie w środku korony, aby 
stojąc latem przy koronie można było 
spoglądać na wskroś przez koronę, c — 
odpowiednio skrócić wierzchołki gałęzi w 
przypadku, gdy drzewa są wysokie i Irud^' 
no się^hąć do wierzchołka tub za szeroki© 
(jedno wchodzi na drugie) lub toż gdy 
roczne przyrosty mają tylko do 30 cm dłu¬ 
gości. Skracanie gałęzi ma na celu ooranl- 
ezsnie rozmlorów koron i pobudzeni© 
drzew do silniejszego wzrostu. Grubsze 
gałęzie wycinamy piłką, mrłiejsze sekato¬ 
rem. Rany po cięciu dobrze jest posmaro¬ 
wać odpowiednią emulsją służącą do le¬ 
czenia ran drzew owocowych. W sklepach 
ogrodniczych można nabyć Sanler 5M I 
Funoben 3, 2 braku tych środków można 
do zasklepiania ran użyć farby emulsyjnej. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 

! 

Adam Grzegorowfcz zapytuje. 

Jak zdobyć sadzonki granatu, Ukorzonlone 
sadzonki granatu w doniczkach jak rów¬ 
nież sadzonki Innych roślin egzotycznych: 
cytryny sklorniewickle], mandarynki i kawy 
można kupić obecnie w kwiaciarniach, 
szczególnie w większych miastach. Cena 
wynosi kilkasel złotych za sztukę. 

(om) 


HODUJEMY 

KRÓLIKI 


Króliki {Oryctofsgus cumicutus] nie były jeszcze opi¬ 
sywane w naszym kąciku hodowlanynn. Może dlatego, 
że nie $ą to typowe zwierzęta pokojowe, a o hodowli 
pospolitych króli można się bardzo dużo dowiedzieć z 
przekazów ustnych od zaawansowanych hodowców. 
Ostatnio jednak przyszło do nas kilka listów z pytaniami 
na temat królików. Wynika to z coraz większej popular¬ 
ności królików karłowatych, które docierają do nas z 
Europy Zachodniej, gdzie są pospolicie pielęgnowane 
jako domowi pupile, Waga tych żywych maskotek nie 
przekracza jednego kilograma, są więc wielkości małe¬ 
go kota. Karłowate króliki są bardzo łatwe w pielęgnacji 
f mało wymagające, a przy tym różnorodnie ubarwione. 

Króliki zamieszkują obecnie prawie całą kulę ziem¬ 
ską, ale pierwotnie występowały tylko na Półwyspie Ibe¬ 
ryjskim, skąd były przywiezione do starożytnego Rzymu 
przez zapobiegliwych smakpszy króliczego mięsa. Rzy¬ 
mianie zakładali tzw. leporaHa, ogrodzone wybiegi, na 
których rozmnażano króliki w celu ich późniejszego 
spożycia. Przewiezienie królików z ich pierwotnej oj¬ 
czyzny zapoczątkowało niewiarygodną historię rozprze¬ 
strzenienia się lego gatunku na caią Ziemię, Na niektó¬ 
re kontynenty przywożono króliki celowo jako atrakcyjne 
zwierzęta łowne, w inne regiony dotarły samodzieinte. 
Obecnie w stanie dzikim nie występują tylko we 
wschodniej i północne] Europie. Tam gdzie nie miały 
naturalnych wrogów rozmnożyły się'nadmiernie i stały 
się istną plagą. Przykładem Króliczego kataklizmu może 
być historia ich przywiezienia do Australii. Najpierw po¬ 
dziwiano ich łatwość przystosowywania się do nowych 
warunków i cieszono się na przyszłe, obiite Iowy, Wnet 
okazało się. że królików jest tak dużo, żo wyjadają pa¬ 
sze owcom i niszczą pracowicie pielęgnowane ogródki 
warzywne. Mało lego, niepokojące wieści nadchodziły z 
coraz to nowych regionów całego kontynentu. W końcu 
rząd Australii postanowi! rozpocząć regularną walkę z 
królikami. Sprowadzono zarazki mykson’iatozy — groź¬ 
ne] choroby zabijającej króliki. Wkrótce wiolo z nich zgi¬ 
nęło, ale te pozostałe szybko nadrobiły straty i były Już 
na tg chorobę odporno. Problomy z królikami w Austra¬ 
lii trwają do dzisiaj. 

W ludzkich rękach króliki okazały się bardzo wdzięcz¬ 
nym obiektem hodowlanym. Dotychczas uzyskano pra¬ 
wie 100 ras, od maleńkich — ozdóbnych, do olbrzymich 
^ hodowanych na mjęso. Uzyskano leż króliki, których 
luterko doskonal© Imituj© np. skórkę bobra, tchórze czy 
lisa, W latach siedemdziesiątych uzyskiwano w Polsce 
kilkanaście milionów sztuk skórek króliczych. Z slorści 
królików angorskich-dlugowłosych można olrzymać do¬ 


skonalą wełnę zdatną do przędzenia, a z krótszej sierś¬ 
ci Innych ras uzyskuje się filc służący do produkcji ka¬ 
peluszy i materiałów Izolacyjnych. Jak yiiidać. hodowla 
królików może mieć znaczenie gospodarcze nawet w 
skali kraju, a cóż dopiero w budżecie ucznia. Dlatego 
wielu spośród Was hoduje kró'lki, bo zysk z takiej, 
choćby najmniejszej hodowli, to przecież własne, samo¬ 
dzielnie zarobione pieniądze Można je przeznaczyć na 
dowolny cel. 

Oo hodowli królików nadają się wszelkie klatki wyko¬ 
nane z drewna i siatki drucianej. Wzór króliczej klatki 
najlepiej będzie podpatrzyć u znaiomego hodowcy 
Ważne jest, aby klatka była funkcjonalna tzn zapewniała 
łatwość jej otwierania l zamyt-^nią i uniemozlivilala 
zwierzętom samodzielne Jej opuszczenie. Viażna jest 
również możliwość dostawienia do nich skrzymek, w któ¬ 
rych samice będą mogły zbudować gniazda. 

Oto orientacyjne wymiary klatki dla królika: szerokość 
30 cm, głębokość 60 cm i wysokość SO cm. Skrzynka po¬ 
rodowa dla przyszłych matek powinna mieć wymiary: 
szerokość 30 cm, głębokość 60 cm 1 wysokość 30 cm 
oraz otwór wejściowy o średnicy 20 cm 

Latem podstawą żywienia króhków powinna być świe¬ 
ża zielor^ka (soczyste trawy, liści© mniszka, resziki wa¬ 
rzyw). Zirną podajemy siano. Chętme zjadane są burak, 
pastewne, kapusta, marchew oraz kora z gałązek drzew 
liściastych. Gałęzie drzew oraz suche pieczywo zapew¬ 
niają królikom możliwość ścieranj© stale rosnących sie¬ 
kaczy. Ciężarne samice, karmiące matki i rosnąca rnio- 
dzież powinny dostawać dodatkowo Ziarna owsa Godne 
polecenia są wybiegi zapewniające ruch na świeżym 
powietrzu i korzystanie z dobrodziejstw słońca Wybieg 
powinien być jednak dokładni© ogrodzony i zabezpie¬ 
czony przed dostępem Innych zwierząt, zwłaszcza ob¬ 
cych psów. 

Ciąża u królików ti^va około 30 dni Po tym czasie 
przychodzi na św-iat nawet do kilkunastu łysych I śle¬ 
pych królicząt. Najczęściej rodzi s,ę ,ch 5-0 sztuk, każdy 
o wadze JO-70 grarnów. Króhczęta bardzo szybko pora 
Stają delikatnym włosiem. W wseku 10 dni otwierają 
oczy. a mając 3 tygodnie zaczynają opuszczać gniazdo 
Samodziełność uzyskują w weku 6-3 tygodni I wtedy 
oddziela się je od matki, którą przygoTowujemy do na¬ 
stępnego miotu. 

Na koniec jeszcze uw^aga na temat trzymania « prze¬ 
noszenia królików Noszenie królików za uszy jest bar¬ 
barzyństwem I nie ]GSl dopuszczalne w hodowlach pro¬ 
wadzonych przez miłośników zwierząt Przenosząc krć^ 
liki Irzymnmy jo ręką za skorę na karku, podczas gdy 
cale CJ3lo podpieramy od strony brzucha drugą ręką Za 
uszy możemy )e tylko lekko przytrzymywać 

ANDRZEJ KRUSZEWIC2 
Fol. J* Dąbrowski 

Na zdjęciu; 

Mło<iy krófłk rBsy czerwone/ npwoiHsndzthj 


































Zasadnicza 
Szkoła Górnicza 
Kopalni 

Węgla Kamiennego 
„Pstrowski” 
w Zabrzu-Biskupicach 
41-803, ul. Zamkowa 2, 
teL 71-38-82 
ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1988/89 

* k 

Szkoła kształci w następujących zawo¬ 
dach; 

— górnik kopalni węgla kamiennego 

^ mechanik maszyn I urządzeh górnictwa * 
podziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemnego 

•i 

— operator maszyn i urządzeń przerób- 
czych. 

Warunki przyjęcia; 

— ukończone 15 lat i 3 klas szkoły podsta¬ 
wowej 

— ukończone 16 lat i 6 klas szkoły podsta¬ 
wowej. 

Kopałnia prowadząca szkołę zapewnia po¬ 
moc materiatną w wysokości: 

U W zawodzie górnik kopaini węgla ka¬ 
miennego: 

— w klasie t — 6468 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów in-terna- 
towych 

— w klasie II — 7700 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna¬ 
towych 

— w klasie HI — 10164 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna'^ 
towych. 

II, W-pozostałych zawodach: 
w klasie I — 3B31 zł -k 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych 
w klasie II —■ 4620 zł + 50% premlf oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych, 
w klasie III — 4712 zł + S0% premii oraz 

h 

30% dodatku dla uczniów internatowych 
(powierzchnia) 

— 609B zł + 50% premii oraz 30% dodat¬ 
ku dla uczniów Internatowych (dół), 

IIL Uczniom klas 1U Zasadniczej Szkoły 
Górniczej dodatek adaptacyjny w wysokoś¬ 
ci 700 zł dla uczniów odbywających prakty¬ 
kę na dole i SOO zł na powierzchni. Wszyst¬ 
kim uczniom miejsce w Internacie wraz z 
wyżywieniem oraz umundurowanie: 
w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 
2 koszule* krawat, beret, 
w klasfe II: garnitur, buty, 1 koszula, beret. 
Ponadto: 

—^ codzienny posiłek regeneracyjny pod¬ 
czas zajęć 

— udział w letnich i zimowych obozach 
wypoczynkowych 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki I 
Przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni¬ 
czej, którzy podejrną w kopalni WK 
uPstrowakl” pracę do dnia 1.08 bezzwrot¬ 
ną pożyczkę w wysokości 150000 zł. 
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Autorem mego portretu jest Szymek Kluż, 
którego zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Cześć! 

Siedzę nad strugą i rozmyślam: 
WSZYSTKO PŁYNIE! Odkrył to genialny 
filozof. Dlaczego jednak wszystko pły¬ 
nie przeważnie z prądem, a tylko nie¬ 
wielki procent — pod prąd? Dlaczego 
wszystko płynie do Zakopanego, albo 
do Sopotu 1 z tego właśnie powodu jest 
tam nie do wytrzymania, Na plażach 
grajdoł na grajdole, na szosach korki, 
po lody kolejki, w pociągach tłok, w wo¬ 
dzie też. Decybele, salmonelle, nakazy, 
zakazy... 

A tu cisza i spokój. Senne pszczoły, 
las szumi,.pies śpi, bo obcych nie ma. 
Siedzę nad strugą i patrzę, Jak płynie. 
^ Gdzie jestem? Figa z maksem! Nie po¬ 
wiem. 

Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 
PS, 

Zawsze rozśmiesza mnie do łez laka 
bardzo stara anegdotka (pewnie |ą zna¬ 
cie* no to przeczytajcie): 

— Powiedz mt kochasfu, co to takiego 
różniczka? 

— To jest, panie profesorze wyrjiczek 
odejmowanka..^ 


Tym razem rozśmieszyła mnie Ola 
Oławska, którą zapisuję do Rzepklubu, 




— Wymyśl inne budzenie, Kaziu! Jestem niewrażliwy na laskotkil. 



RZEPKLUB 


żarty wyszperały: Ola Kernlowska i Mo¬ 
nika Sldzlnka, które zapisuję do klubu. 



NOWE PAPIEROSY! 


Zaproiekiował Plolr Tkaczyk^* którego 
zapisuję do Rzepklubu. Akcja Irwa! 
Projektujcie, maiujcle i przysyłajciel 
Najlepsze pomysły zostaną wydrukowa¬ 
ne w pólmiłłonowym nakładzie, a Ich 
autorzy — przyjęci do Rzepklubu 



I 

— To oni mal4 korę? — idzlwlł »ls mężciyma. 

— A Jak lUS^żyćT — wyjaśni! dojraala Sreberko. — Mle- 

l' czarnie często nlo dowozi... 

Obcy zamllklk Sreberko doatrzogłj Jak sierżani porzuca śle¬ 
dzenie chmur. Jak podnoal awój rower. Jak odwraca alę po- 
I wolL Oczy Już mu nlo latały. Popatrzył na Sreberko i tok zaraz 
■I nia mógł przdatać- Sreberko przoelraszyl alęi i® sierżant coś 
K powie. Ale alertent nie mlal niczego do dodania. Sroborko 
odetchnął. 

[ — GdzJe Jeal ten pasternak? — ipytal mężczyzno. 

i'. — o, za moatklerni — wyjaśnił Sreberko — Trzeba przele- 

I cleć ugory, potem łąkę, polom kładkę... I już aJę jest... Stąd 

nie widać... 

— Dziękujemy cl, mały — rzekł mężczyzna. Bardzo nam 
[’ pomogłoś. 

' Sreberko nienawidził, gdy mówiono do niego mały. Tym ra- 

; zam Jednak prawie nlo doatyazał. Patrzył. Tamci ruazyll oalro, 
a ałarżant za nłml nleipleaznłOf klekocząc blachami owego ri>- 
[ weru. Raptem mężczyzna przyolonąli przed nłml leżały ugory 
porośnięte żółtym zlołoklem. Mężczyzna opojrzał na owoje 
•podnie, po czym długo ozukat dróżki albo chociaż miedzy. 

! NJe było. 

— Jnnoj drogi nlo mo? — yBłyazal wroezcio Sreberko jego 
niezadowolony głoe. 

[ — Dlużaza 1 niewiele lepiza wyjaśnił eierżent. 


i Ruszyli więc przez ugory. Golanko mlal wysokie buty, bo lak 
^ ubierał ślę na objazdy terenu. Nic sobie więc nie robił z żółte- 
I 'go zlelfiha slęga|ącego koleni Lecz obcy nie byli na to przygo- 
, towani. Nogawki mężczyzny pokryły elę zapewne punkcikami, 
żółtymi Jak jajko I nie do wytarcia. Sreberko sprawdził to wielo 
I razy no soblo. Cieniutkie obcasy grzęzły. Sreberko dostrzegł, 
I Jak w pewnej chwili pantofel utkwił na dobre w gąbczostol gle- 
{ ble I pani skakała przez chwilę na Jedna] nodze. Szli jednak 
dalej. Kobiela wymachiwała torebką, jakby miała coś.za złe. 
Mężczyzna coraz wyżej unosił nogi. Tylko sierżant Go tanko 
I pchał sobie spokojnie swój rower, najpierw przed nłml, potem 

I obok, a polem |uż całkiem z boku, wcale się na nich nie oglą- 

I dając. 

Sreberko odczekał jeszcze aż dotrą do kępy wierzb. Gdy 
zniknęli za gęstwiną, ruszył na wypaloną posasję. Zapukał do 
piwnicy. Paulina otworzyło natychmiast Nie lego się spodzie¬ 
wała. Sreberko to od razu zrozumiał. 

— Po coś przyszedł? — spytała wrogo, ^ Kio wyklepał? 

— Nikt — zapewnłl Sreberko, — Sam wytropiłem... 

Nim się Paulina spostrzegła, zanurkował pod jo) ramieniem 
1 Jut byl w środku. Mariusz rtawet nie podniósł głowy. Siedział 
nieporuszenle. Sroberko nagle poczuł, Jak w gardle zaczyna 
mu się rozrastać wielka kluska. Siadł obok. 

— Mariusz... — rzeki grubym głosem. — Coś się wymyśli... 
Oni poszli na paslernak... 


— Jacy oni? — krzyknęła cicho Paulina, 

— Cl z Powiatu... Byli znowu — wyjaśnił Sreberko, — Po¬ 
siałem Ich lam... Nieprędko wrócą... 

Paulina patrzyła na niego swymi czarnymi oczyskaml. Po¬ 
tem spojrzała na Maiiusza. Mariusz zaczął się kiwać pawia- 
rzając: 

— Panie Boże, nie wpuść ich tutaj, nie wpuść ich... 

Sreberko zatkał uszy. Coś dziwnego dzieło się z nim, coś 

go pchało do Mariusze, aby objąć I powiedzieć, nie bój się, te¬ 
stem tułaj... Sreberko nigdy dotąd nie znel teklego uczucie..,. 

— Jest wyjście! — powiedział, — Ko, jest wyjśclot Tytko 
musicie mnie usłuchać!.,. 

Janek krążył koło domu. Jeszcze nigdy nie odczul tek moc* 
no ciężaru danego slo^a. Po raz pierwszy zrozumiał, że ho¬ 
nor to bardzo trudna do zachowania rzecz. Nie Jest nawet wy¬ 
kluczone, że niektedy trzeba o nim zapomnieć. Ale kiedy? Co 
Jest godne złamania słowa honoru?... 

Janok schował się w burzany obrastające bezpańskie dziat¬ 
ki. Czul się coraz bardziel nieszczęśliwy. Mlal wrażenie* że 
nie udźwignie dłużej odpowiedzialności za Psullnę. Przyszło 
mu także ne myśl, że Jasi 1o sytuacja, którą książki określają 
jako tragiczną albo może baz wyjścia. 


Cdn. 
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PANI M/\DIUL0WA chwłll (19 

znajomof: 

— Nasza papuga jest Isk Inteli¬ 
gentna, ŻQ naśladuje gri) mego 
męża na kofitrabaaJei; 

^ NIetamowKel — zachwyca 
się znajoma. — Przedet to musi 
być dla niej dość trudne? I 

— OczywlśdDl Szczególnie I 
lizymanie Instrumentu... 

★ 

— DLACZEGO wnosisz do ty- 
plafnl to wiaderko z wodę? — py* 
ta pani Mędralowa swolego syna. 

— Cłszei memol Tale prosił, 
aby go obudzlt po cichu o plą1e|..I | 



— Nie powiem nikomu. Słowo — pcprzysJęgf Janek z cięż* 
kim sercem. 


!; — kii do tAotf — rozkereta. — f słuchaj, co mówią! 

Paulina zamknęła drzwi. Jorkek opuścił posesję ostrożnie I z 
dęźtifn sercem. Ruszył w awoję stronę, Jeszcze nie bardzo 
wiedzęc, fdzJe ons Jest 

I Gdy Jenek zniknęl, Srebefko wyruszył słę z krzewów. Sre- 

' herko^to wychuchane cacuszko mamy, także poszło na waga- 

I ry, Sreberto fila byl przy|acJ«lefn Mariusza, przekonaJI ałę o 
^ tym obef wieJe razy. Lecz pdy dzJslaJ Sreberko ujlrzał ławkę 
Uarkwża pu^ę, coś kolnęło go w serce- Przadostetnl Golan- 
I ko, który miał równie czule uszy fak jego najstarszy brat, bą* 


knąf pournie, żo zjawili aię rano cl z Powlalu I poszU na kolo¬ 
nię,.. Sreberko przemyślał sobie lę wypowiedź, Już mlal cały 
plan. Nalplerw bardzo go rozbolała głowa, nawal mlal mdloi* 
cl, czym nłaz¥rykle przeraził swoją Panią. Wyznał JeJ słabym 
głosem, że mama zawsze kładzie go w takich sytuacjach z 
kompresem I czekał, kiedy pani zaproponuje mu to samo. Za¬ 
proponowała I spytała z troską, czy dojdizle do domu sam. 
Sreberko zapewnił, że dofdzJe, Teraz stal tutaj I myślał o 
punkcie drugim. Przemyślał dokładnie, aby wszysUto skończy¬ 
ło słę dobrze I na dodatek nie poszło na niego. Sreberko nie 
wiedział, skąd słę w nim brała te pewność siebie, ale Już wie¬ 
dział. Jak^oostęplć, 

Nagła usłyszał glosy dobiegające od drogi. Przebiegi mię¬ 
dzy krzewami. Przysiadł nad rowem I zaczął sam ze sobą 
grać w kamienie. Trojs ludzi nadciągało od głównej stel, Sre¬ 
berko widział, że wyszli właśnie z furtki Pauliny. Nie z nimi. 
lecz Jakby osobno szedł sŁarazy sierżant Gołanko, pchając ro¬ 
wer. 

— Mężczyzna zawołał; 

— Chłopcze... 

Sreoerko podniósł się nlssplesznle. Zrobił dwa kroki. Uś¬ 
miechnął się czniująco. Obcy mężczyzhs zajrzał w ładną bu- 
zJę grzecznie uśmiechniętego dziecka i od razu nabrał zaufa* 
nls- 

— Dawno alę tutaji bawisz? — zagaił przyjeclatsko. 



Sierżant Golanko zamigotał oczyma. Sreberko uśmiechnąt f 
się I do niego. 

— Opwno — odrzekł. || 

— Dzieci widziałeś — Indagował mężczyzna, podczas kiedy j 
kobieta* wystrojona w wysokie obcasy* rozglądała się bacznie. 

— Któro? — upewnił się Sreberko, i 

Golonko znowu zamigotał oczyma, a Sreberto znowu ilg I 

doó uśmiechnął. 

No, małych Ziętarów — rzekł mężczyzna. 

— Aha — powiedział Sreberko. 

WzlęN to za potwierdzenie. Gołanko spojrzał z żalem, ale 
nie rzeki nic. Mężczyzna bardzo się ucieszył. 

— A gdzJe oni są? — dopytywał przymilnie. j 

Sreberko namyślał się chwilę. Sierżant Golenko odwrócił ' 

etę do niego plecami, zardzewiały rower puścił w Irewę I za|ął i 

się oglądaniem chmur. 

— Ne starym pasternaku — palntormowal Sroborko, I 

— Co to josi? — zdziwiła słę koblote, | 

— Pastwisko — wyjaśnił Sreberko. — Poszli lam ze swoją 

kozą. A lekże żeby poptyweć w rzece. | 

— W maJuTi — wykrzyknęła wysirojona kobieta 1 aż nią 

wstrząsnęło. i 

— Maj Jest całkiem w porządku — na lo Sreberko. ' 
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Dokończenie na str. T 
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